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Ubezpieczenia  ro ln icze  w Bawaryi.
(Ciąg trzeci).

3 )  Ubezpieczenie bydła.

Jeśli ubezpieczenie od g radu  chroni gospodarstwo od p rze­
sileń w ew nętrznych  a  gospodarza,  od popadnięcia w ręce wy­
zysku lichwiarskiego, o ileż w wyższym stopniu ważniejszem 
je s t  ubezpieczenie bydła. Tuta j już  nie zmniejszenie wartości 
p roduk tu ,  ale zupełne zniszczenie tej w artośc i może, szczególnie 
mniejszego roln ika , u którego często je d n a  sz tuka w iększą część 
kapitału  produkcyjnego s tanowi, pozbawić samodzielności go­
spodarczej i zrobić go narzędziem  w rękach  silniejszego.

W  now szych  czasach  ubezpieczenie takie sta je  się o tyle 
koniecznością , iż p rodukty  zwierzęce, w m iarę ja k  s ta ją  się 
n ieodzow nym  artykułem  spożywczym  wielkich m as ludności, 
coraz  więcej n a  znaczeniu  przybierają .  W sku tek  tego i posia­
danie » m aszyny « produkującej te  a r tykuły  jes t dla gospodar­
s tw a  g łównym  w arunk iem  takiej produkcyi, ubezpieczenie zaś 
do pewnego s topnia tego posiadania sta je  się tern więcej ko ­
nieczne, iż ta  »maszyna« będąc żyjącem organizm em  w swym 
cha rak te rze  ja k o  kapitał zależy nie tylko od zew nętrznych 
w pływ ów  i oddziaływ ania czynników poza nią leżących, ale 
także od zmian i w pływ ów  w ew nętrznych  organizm u.

R óżnorodność niebezpieczeństw, k tórym  bydło  podlega, 
powiększająca się w m iarę  obchodzenia się z n iem i w miarę 
żywienia, a m ających niekiedy swe źródło naw e t  w złej woli, 
o raz  niemożliwość przew idzenia  z góry, choćby w przybliżeniu 
s tra t ,  były p rzyczyną ,  iż ten dział ubezpieczenia nie w  tym 
stopniu rozw iną ł  s ię ,  jak b y  tego w interesie ro ln ic tw a życzyć

sobie należało. Usiłowania aby  drogą p ry w a tn ą  t. j. przedsię­
b iors tw em  pryw atnem  zadość uczynić potrzebie, z małymi w y­
ją tkam i praw ie  zupełnie zawiodły, szczególnie wtedy, gdy w ła­
sny interes przedsiębiorstwa był m ia rodajnym  dla całej dzia­
łalności. P rzedsięb io rs tw a zaś o par te  n a  w zajem ności ,  k tóre 
miały pośredniczyć pomiędzy ubezpieczającymi się z ja k  n a j ­
mniejszym dla tych osta tn ich  kosztem, a  zakro jone n a  większą 
skalę także w większej części nie odpowiedziały oczekiwaniom, 
czy to z pow odu złego i kosztownego m echan izm u a d m in is t ra ­
cyjnego, czy to  z pow odu nadzw yczajnych  nieszczęść, podczas 
gdy podobne przedsiębiorstwa, ograniczające się na  ściślejsze 
kółko, w praw dzie  dłużej u trzym ały  się, ale także po najwię­
kszej części dopóty tylko, dopóki ta  wzajem ność nie była n a ­
raż o n ą  na  ciężkie próby. Tein też t łóm aczy s ię ,  dlaczego aż 
do najnowszych czasów nie widziało się żywszego ruchu  w tym  
k ierunku a. to, co m ożna było zauw ażyć, było tylko rodza jem  
prób, z których dużo m ożna się było nauczyć.

W  B aw ary i już  w roku 184-7 istniało tow. wzajem ne 
ubezpieczeń bydła, które jednak  z pow odu b raku  gw arancyi,  
b raku  kapitału  rezerw ow ego ,  nie doprow adzi ło  do żadnych 
znaczniejszych rezu l ta tów  i po 14 la tach  istnienia d o p ro w a­
dziwszy sum ę ubezpieczeń do 1/2 miliona guldenów baw arsk ich  
przestało  istnieć. D otychczas istnieje w Niemczech ‘21 to w a ­
rzystw  ubezp. bydła  (drugie tyle upadło), k tó re  nie bardzo  
wielkimi rezu lta tam i pochlubić się m o g ą ,  a  wszystkie oparte  
na  w zajem ności; kapitał bow iem  uzna jąc  niebezpieczeństwa 
i trudności jest w tym dziale bardzo  wstrzemięźliwym, a nad to  
te to w arz y s tw a  za jm u ją  się p rzeważnie  ubezpieczaniem koni. 
Częsta zm iana  bydła, wysokość odpowiednego odszkodowania ,  
wysokość kosztów adm inistracyjnych, a  w  końcu b rak  wszel­
kiej kontroli ze s trony przedsiębiorcy n ad  przedm io tem  ubez­
pieczonym, były nie m ałą  t rudnością  w rozw iązan iu  tej myśli 
i dlatego już  dawniej uznano  ja k o  jedyną  m ożliwość takiego 
ubezpieczenia ubezpieczenie w m ałem  kółku in teresow anych 
i opar te  n a  wzajemności. T a m  bowiem ciągła kontro la  ze 
s trony współubezpieczonych może do pewnego s topnia wpły­
wać na niedbals two członków pod względem obchodzenia  się 
i żywienia byd ła ,  a przez to zmniejsza niejako możliwość szkody.

W  dawniejszych czasach  przychodzili poszkodowanem u
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z pomocą sąsiedzi d o b r o w o l n i e  i z tej dobrowolnej pomocy 
zaczęły się z czasem tworzyć kółka, k tóre  z o b o w i ą z y w a ł y  
się do takiej pomocy. Takie wolne kółka pow staw ały  szcze­
gólnie obficie w okolicach drobnej własności, a  pomoc pole­
gała  zwykle na  tern, iż członkowie zobowiązywali się po ni­
skiej cenie b rać  mięso ze sztuki dobitej lub padłej. To były 
t. zw. Kuhgilden, a  pierwsza pow sta ła  w  Holsztynie w 1799 r. 
O rganizacya tych kółek robiła  ciągłe postępy i powoli tworzyły 
się takie gildye w pańs tw ach  niemieckich, Szwajcaryi,  Austryi,  
przyczem  dla oszczędzenia sobie w ydatków  zawsze tworzyły  
się ja k o  luźne stow arzyszenia ,  u k tórych proste  zobowiązanie 
służyło za s ta tu t .  Z biegiem czasu, gdy sam e zobow iązania  
w ysta rczać  już  nie mogły, gdy konieczność dokładnego okre­
ślenia praw  i obow iązków  stow arzyszonych  s taw ała  się coraz  
w yraźn ie jszą ,  przekszta łcały  się te  luźne kółka w s tow arzy ­
szenia o pewnych norm ach  regulujących stosunek członków 
do kółka jako  całości. Takie s tow arzyszenia  samopomocy, o ile 
z jednej s trony z powodu możliwości uwzględnienia miejsco­
wych stosunków  gospodarczych, z powodu nieznacznych w y­
da tk ó w  adm in is tracy jnych ,  z pow odu w zajem nego kontrolo­
w an ia  się członków, miały zadatki do skutecznego spełniania 
sw ych  zadań , o tyle znaczną  przeszkodę stanowiło  ograniczenie 
działalności kółka na  m ały  obręb in teresow anych, albowiem  
w7 razie jakichś nadzw yczajnych  s t ra t  kółka takie  zwykle na 
upadek narażone  bywały i to  zwykle w tedy, gdy na jpo trze ­
bniejszymi się s tawały. Z tych więc względów, aby nie u jm o­
w ać korzyści, jak ie  te kółka przedstaw ia ły  ogran icza jąc  się na 
m ały  obręb, trzeba im było dopom ódz przez nadanie  im ja ­
kiegoś punk tu  oparcia  poza s o b ą ,  przez rozłożenie ryzyka 
i odszkodow ania  na  większą ilość in teresowanych, a to mogło 
się stać  jedynie przez połączenie tych małych kółek w jakiś  
związek, któryby mógł być ucieczką dia nadm iernie w swych 
obow iązkach  zaangażow anych  kółek. Na tych zasadach  p rzy­
niosły nowsze czasy rozw iązanie  tej kwestyi. W  roku 189U 
ustanow iono  w Księstwie Badeńskiein instytucyę rzą d o w ą ,  k tó ra  
przy jm uje  połowę (początkowo % ) ,  ryzyka  tych kółek, które 
do Związku należą. Kółka miejscowe tw o rz ą  się na podstawie 
norm alnego  s ta tu tu  w gminach (pod za rządem  gminy) wtedy, 
gdy w i ę k s z o ś ć  właścicieli bydła założenie takiego kółka 
uchwali,  a  w  tym  raz ie  w s z y s t k o  w gminie zna jdu jące  się 
bydło m u s i  być w kółku ubezpieczone, co jest p rzym usem  
w arunkow ym .

W  r. 1896 ustanow iono podobny związek w Alzacyi, 
w r. 1898 (także na  podstawie przyjęcia ł/ 2 ryzyka) uchwalił 
Sejm w Austryi Niższej po o trzym aniu  subwencyi państwowej 
ta k ą  sa m ą instytucyę. T ak  sam o w S zw ajcary i  za rząd  pańs tw a 
płaci 2O«/0 odszkodow ania  z kasy państw ow ej tym  kółkom, 
k tóre  p rzypną  norm alny sta tu t,  a  za rządy  kantonów  dopłacają 
także  2()°/0. wskutek czego sami in teresow ani tylko 6 0 %  ry ­
zyka ponoszą i od tego ryzyka odpowiednie premie płacą.

W  Saksonii założono w r. 1898 rządow e ubezpieczenie 
bydła r z e ź n e g o ,  t. zn. bydła i świń powyżej 3 miesięcy, 
których mięso po zabiciu sztuki okaże się niezdatnem  do użytku 
lub których mięso przy  oględzinach okaże się mniej warto- 
ściowem, o trzym ują  odszkodowanie i dlatego m uszą  być ubez­
pieczone. Rząd przyczynia się do ponoszenia kosztów  tej in- 
stytucyi,  bo płaci zarząd,  d o s ta rcza  potrzebnego kapitału  obie­
gowego, o raz  ponosi 2 5 %  udzielonych odszkodowań.

W  B aw ary i  uchwalił Sejm w r. 1896 także na  tych 
sam ych zasadach  opar tą  insty tucyę, k t ó r ą  j a k o  3 ci o d ­
d z i a ł  przydzielił »Izbie ubezpieczeń*.

R O L N I C Z Y

Z uwagi, iż bliższe zapoznanie  się z o rganizacya i funk- 
cyonow aniem  tego oddziału może być dla Czytelników z ko­
rzyśc ią ,  wobec rozbudzającego  się powoli poczucia sam opo­
mocy wśród rolników galicyjskich, obszerniejsze trak tow an ie  
tego oddziału jes t tern więcej wskazanem , iż idea * spółek* 
w  tym  dziale ubezpieczeń bardziej uwidocznia się, niż w k tó ­
rym kolwiek innym. Ze B a w ary a  ju ż  i dawniej nie pozostaw ała  
w tyle pod tym  względem, dow odzą  tego takie kółka, które 
w r. 1824 już  istniały, a  więc już  w tedy s ta ran o  się pom agać 
sobie w raz ie  strat .  W  roku  1894 istniało takich kółek 542, 
a  miały one razem  37 .330  członków posiadających 126.381 
sz tuk  byd ła  ubezpieczonego i 447 kóz. J a k  widzimy w p rze ­
cięciu członek posiadał 3 35 sztuk b y d ła , byli to więc p rze ­
w ażnie gospodarze mniejsi, k tórzy  tym  sposobem swoje mienie 
i siebie od  zguby ratowali. Równocześnie z temi kółkami opar- 
temi na  wzajem ności operow ało  w Baw ary i 9 w zajem nych  
tow arzystw  ubezpieczeń, k tó re  jednakow oż trudniły  się prze­
ważnie ubezpieczaniem koni. Te to w arz y s tw a  miały u siebie 
ubezpieczonych ogółem tylko 5.118 sz tuk  byd ła ,  na  sum ę 
18 mil. koron. Ze zaś te to w arz y s tw a  wobec niemożliwości 
obliczenia ryzyka  nie mogły pobierać stałych premii, a  znów  
ubezpieczaniem przew ażnie  bydła nie chciały ryzykow ać, gdyż 
m usiałyby pobierać wielkie dopłaty do premii,  dlatego chętniej 
zajmowały się ubezpieczaniem koni. Chcąc więc dopomódz 
ro ln ic tw u w tym kierunku, zajęto się myślą połączenia istnie­
jących  kółek w jednę całość pod p ro tek tora tem  pańs tw a ,  p rzy­
czem uwzględniono daleko sięgającą w o l n o ś ć  pod względem 
ubezpieczenia nie tylko p o j e d y n c z y c h  właścicieli, ale naw et 
i k ó ł e k ,  k t ó r e  d o b r o w o l n i e  tylko mogły przystąpić do 
» Z a k ł a d u  u b e z p i e c z e ń  b y  d ł a « ,  ja k  ten oddział się nazywa.

O dnośna u s ta w a  w głównych zarysach  p rzedstaw ia  się 
następująco : Ubezpieczenie polega na  wzajem ności i zajmuje 
się odszkodow aniem  szkód, wynikłych wskutek padnięcia lub 
dobicia bydła o raz  kóz lub też wynikłych z tego, jeśli mięso 
zabitego bydlęcia okaże się n iezdatnem  do użytku.

» Zakład* u tw orzony  zostaje przez przystąpienie d o b r o ­
w o l n e  kółek, które w tym celu muszą przyjąć » n o r m a l n y  
s t a t u t * .  W edług  tego s ta tu tu  kółka są opar te  na  w z a j e m ­
n o ś c i ,  a  członkiem może zostać każdy właściciel bydła w d a ­
nej miejscowości,  o ile »statut normalny* nie sprzeciwia się 
tem u i o ile d o b r o w o l n i e  zgłosi sw e przystąpienie.

Tw orzenie  kółek pozostawiono in te resow anym , ale jeśli 
10-eiu właścicieli bydła w gminie objawi m yśl założenia kółka, 
w tedy za rząd  gminy je s t  zobow iązany  zwołać zgrom adzenie 
za in te resow anych  w celach obradow an ia  nad  t ą  kwestyą. 
W  obrębie normalnego s ta tu tu  kółka r z ą d z ą  się samodzielnie 
i mogą postanaw iać  na  w łasną  rękę dodatkow e przepisy, a  z a ­
rzą d  złożony z 6 członków bezpłatnych, w ybrany  przez cz łon­
ków kółka, kieruje ca łą  spraw ą.

N adzó r  nad  kółkami, które są  członkami »Zakładu* sp ra ­
w uje »Zakład«, który równocześnie je s t  decydującą osta teczną 
w ładzą w kw estyach odszkodowania .  Z a k ł a d  p o n o s i  p o ­
ł o w ę  o d s z k o d o w a n i a ,  a d rugą połowę ponoszą kółka. 
(W  Badeńskiem płacił zak ład  początkowo %  odszkodowania , 
ale okazało  się to  nieodpowiedniem z tego powodu, iż za  mało 
pozostaw iało  się odpowiedzialności i ryzyka  pojedynczym kół­
kom, k tó re  przecież do pewnego stopn ia  mogą w pływ ać na 
zmniejszenie szkód, i dlatego od r. 1898  zakład  ten przyjm uje 
n a  siebie tylko połowę odszkodowania).  Tę d rugą połowę od­
sz kodow an ia ,  zakład  tym czasow o w ypożycza kółkom aż do 
czasu ostatecznego obliczenia się po skończonym  roku.
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Poniew aż * Zakład* uznany  został ja k o  insty tucya uży­
teczności publicznej,  dlatego pańs tw o  przyczynia się subwencyą, 
k tó ra  wynosi 84 .000  koron  rocznie. Oprócz tego przy zało­
żeniu o trzym ał zakład n ienarusza lny  kapitał zak ładow y zw ro tny  
na żądan ie  p raw odaw cy, w sumie V2 miliona, od którego pro­
cen ta  w pływ ają  do funduszu rezerwow ego. Do lego samego 
funduszu w pływ ają  także wpisowe członków, a  procenta od 
reze rw y  są przeznaczone na  opędzenie wydatków  »Zakładu«. 
Adm inis tracya > Zakładu* przydzieloną została »Izbie ub.«, za 
co ta  osta tn ia  o trzym uje  2 halerze  od 100 koron ubezpieczo­
nych jako  odszkodowanie . Rok zaczyna się 1-go listopada, 
poczem s>Zakład« p rzep row adza  swój obrachunek , a m iano­
wicie: w rozchodach  oblicza 1) odszkodowania ,  k tóre  wypłacił 
kółkom ja k o  swój udział t. j. x/2 przyjętego na siebie odszko­
dow ania ,  2) kosz ta  adm inistracyjne własne t. j.  ow a su m a pau- 
sza lna  dla »Izby« 0  0 2 %  ubezpieczeń i 3) procenta od sum 
przez bank  zaliczonych zakładowi na wypłatę  odszkodowań. 
W  dochodach zaś  zalicza: 1) zasiłek pańs tw a  (84 .000  koron), 
2) p rocenta  funduszu rezerwowego, 3) pozostałość k aso w ą 
z roku poprzedniego i 4) x/ 2 dochodów  ze spieniężenia padłych 
lub dobitych sztuk. Jeśli dochody nie w ysta rcza ją  na pokrycie 
wydatków , w tedy b r a k u j ą c ą  s u m ę  r o z d z i e l a  s i ę  na 
pojedyncze kółka w stosunku do sum y ubezpieczonej w kółku 
w danym  roku. Ten udział kółka w kosz tach  zakładu rozlicza 
wydział równocześnie z swoimi składkam i na członków kółka 
w stosunku do sum y ubezpieczonej przez każdego z członków. 
W  przeciągu 6 tygodni pieniądze z kółek mają być przesłane 
p o c z t ą  do banku  na rachunek  »Zakładu«. Gdyby członkowie 
kó łka  zaniedbali w oznaczonym  czasie wnieść składki, wtedy 
u rząd  gminny na żądanie wydziału kó łka według istniejących 
przepisów podatkow ych m a ściągnąć tę kw otę  w raz  z kosztami. 
Aby za rząd  instytucyi miał sposobność inform ować się o ży­
czeniach członków, został u tw orzony  w y d z i a ł ,  sk ładający 
się z 8 miu przedstawicieli tow arzys tw  rolniczych okręgowych, 
1 przedstawicie la  Rady rolniczej i kom isa rza  rządowego. W y­
działowi przedk łada  »Zakład* corocznie rachunek  instytucyi 
d o  w i a d o m o ś c i  i tylko zm iana s ta tu tu  normalnego m u s i  
o trzym ać  przyzwolenie wydziału.

Na podstawie »sta tu tu  normalnego« członkiem kółka 
może zos tać  każdy właściciel bydła, mieszkający w obrębie 
działalności kółka, z wszystk iem w jego posiadaniu będącem 
bydłem. W ykluczone od przyjęcia do ubezpieczenia są zw ie­
rzę ta  poniżej 3 miesięcy o raz  powyżej 12 la t (ubezpieczone 
już  sztuki, jeśli przekroczą 12 lat,  pozostają  nadal w  ubezpie­
czeniu), sz tuki chore, wycieńczone, źle pielęgnowane i źle ży­
wione, bydło należące do zaw odow ych  hand la rzy  i bydło prze­
byw ające  w stajniach, w których także i handlarskie czasem 
przebywa. Należenie do kółka jest  d o b r o w o l n e  a wyklu­
czeni od przyjęcia są właściciele, którzy znani są z niedbałego 
pielęgnowania bydła, zawodowi hand larze  i tacy, k tórzy  swoje 
bydło już  gdzieindziej ubezpieczyli, albo którzy 2 la ta  nie w y­
pełniają swych zobowiązań. Po objawieniu chęci należenia do 
k ó łk a , za rząd  kółka poleca 3 członkom za rząd u  skonsta to  
wanie, czy zam eldow ane do ubezpieczenia bydło może być 
Pr z yj§te i oszacow anie  takowego według miejscowej wartości 
(kozy ubezpiecza się w 18 koronach), poczem bydło wciągnięte 
zostaje do  »księgi ubezpieczeń*. Każdy now o wstępujący płaci 
O'2°/0 sum y ubezpieczonej jako  wpisowe, k tóre  w pływ a do 
funduszu rezerw ow ego »Z ak ład u «. Ubezpieczenie jest w ażnem  
po upływie 8 dni od dnia przyjęcia do kółka, o czem zarząd  
kółka postanaw ia  i t rw a  tak długo, dopóki ubezpieczający nie 
w ystąp i  lub nie zos tanie wykluczony. K ażda  zm iana  bydła

musi w  3 dniach być zam eldow aną. Corocznie 3 członków 
za rządu  na wiosnę i w jesieni musi przedsiębrać  zw yczajną 
wizytacyę bydła we wszystkich s ta jn iach  i kontro low ać czy 
wszystko ubezpieczone bydło jest jeszcze na  m ie jsc u , czy 
wszystko znajdujące się • w stajni bydło jes t  ubezpieczone, 
i wszystko bydło n a  now o szacować. W edług  uznan ia  w y­
działu wizytacyę takie mogą być częściej wykonywane. Prze­
ciętna sum a obu szacow ań  stanow i roczną sum ę ubezpieczenia, 
od której oblicza się składki. Każdą cho robę ,  wypadek lub 
dobicie zwierzęcia należy za raz  zam eldow ać przewodniczącemu 
a  ten dobraw szy  2 członków przedsiębierze oględziny i odpo- 
wiedne za rządzenia  w ydaje ,  do k tórych  właściciel stosować 
się musi (leczenie na kosz t  kółka, albo dobicie). W a r to ść  do­
bitego albo padłego zwierzęcia szacuje 3 członków, przyczem  
zmniejszenie wartości w skutek choroby k tó ra  spow odow ała  
śmierć, nie wchodzi w rachubę. Jeśli odszkodow anie m oże 
być przyznane, wtedy us tanaw ia  się takow e na  podstawie 
ostatniego oszacowania t j. pośmiertnego. Odszkodowanie w y­
nosi u sz tuk padłych 7/io oszacowania, a u sz tuk  dobitych 8/io- 
Różnica pomiędzy rzeczywis tą  oszacow aną  w artośc ią  a  przy- 
znanem  odszkodowaniem  (3/ 10 względnie 2/ 10) je s t  u w a ż a n a  
jako  ryzyko właściciela, który  przez to m a być zm uszony do 
lepszego pielęgnowania swego bydła, i tej różnicy nie wolno 
gdzieindziej ubezpieczać. Różnica zaś w odszkodow aniu  p a ­
dłego a dobitego bydlęcia jest uspraw iedliw iona możliwością 
korzystniejszego spieniężenia części z bydlęcia dobitego, co ma 
zachęcać kółka do un ikania  padnięć. Gdy bydło r z e ź n e  po 
zabiciu okaże się niezdatnem  do użycia, wtedy sz tuka  zabita  
pozostaje do dyspozycyi właściciela, a tylko różnica w w a r ­
tości pierwotnej bydlęcia a  wartośc i zmiejszonej (t. j. po z a ­
biciu), je s t  odszkodow ana  przez kółko w wysokości 7/ 10. Przy 
bydle więc r z e ź  n e m  kółko pozos taw ia  sztukę zabitą  właści­
cielowi, podczas gdy w pierwszym w ypadku  sz tu k a  przechodzi 
na w łasność kółka, k tóre  na  własny rac h u n ek  s ta ra  się takow ą 
spieniężyć, właściciel zaś  o trzym uje  odszkodowanie w gotówce., 
Dochód ze spieniężenia w pływ a w połowie do kółka a w po ­
łowie na  rachunek  »Zakładu«.

Po oznaczeniu odszkodow ania  wydział kółka donosi na ­
tychm ias t  »Zakładowi« przy załączeniu wyciągu z »księgi ubez­
pieczeń* i protokółu  oględzin o wysokości odszkodowania , a  ten 
w razie zgodzenia się na  takow e poleca bankow i w ypłatę  od­
szkodowania  za pośrednictwem  poczty. W  przeciągu 8 dni po 
w ypadku właściciel o trzym uje  go tów kę, za  k tó rą  może się po­
s ta rać  o inną sz tukę ,  wskutek czego nie potrzebuje się uciekać 
do lichwiarskiego kredytu. Jak  widzimy, »Zakład« w ypłaca całe 
odszkodowanie a więc część p rzypada jąca  na kółko zalicza 
takow em u, poczem z końcem roku każe sobie tę  zaliczkę zwrócić. 
Z końcem roku  kółko oblicza swój bilans, w k tó rym  wydatki 
nas tępująco się p rzedstaw ia ją :  1) udział mający się zapłacić 
»Zakładowi«, 2) zw ro t ^Zakładowi* pobranej na  odszkodo­
wanie zaliczki, 3) w łasne kosz ta  adm inistracy jne i 4) e w e n tu ­
alne koszta leczenia chorych sztuk. W dochodach zaś  zalicza 
Y2 dochodu ze spieniężenia dobitej lub padłęj sztuki, a  b r a ­
kującą kw otę  rozlicza na  pojedynczych członków w stosunku  
do sumy ubezpieczonej prze/, takow ych. W  raz ie  potrzeby 
może kółko posiadać swój własny fundusz rezerw ow y, k tó ry  
ingerencyi »Zakładu« zupełnie nie podlega. R ozw iązanie  kółka 
może nastąpić za wolą %  członków zgrom adzonych, a  ew en­
tualny rozdział majątku kółka pomiędzy członków odbyw a się 
w stosunku do sumy ubezpieczonej. 1. T .

(D okończenie nastąpi).
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Z POSIEDZEŃ S E K C Y I  ROLNICZEJ.
Prof. Dr. W a l e r y a n  K i e c k i  (Kraków). Kraniologia 

w zastosowaniu do badań nad rasami zwierząt domowych
Cechy rasowe objawiają s ię .nader wyraźnie w  bu­

dowie czaszki. Do antropologii oddawna też w pro­
wadzono m etody badania k r  a n i o 1 o g i c z n e g o (Blu-  
m e n b a c h ,  C a m p e r ,  P r i c h a r d ,  R e t z i u s ,  B r o c a ,  
D a v i s  itd.), a I z y d o r  G e o f f  r o y  S a i n t - H i l a i r e  na 
podstawie różnic w budowie czaszki oparł cały system 
klasyfikacyi ras ludzkich. Jakkolwiek późniejsze badania 
antropologiczne wykazały, źe z powodu znacznego zmie­
szania (skrzyżowania) różnych ras ludzkich, często bywa 
trudnem  odnalezienie prawidłowości w obserwowanym 
m ateryale i wykrycie w czaszce charakterystycznych zna­
mion etnicznych *) to jednak wyniki badań kraniologicznych 
w pewnym zakresie okazały się dla antropologii pożyte­
cznymi.

Jako środek do poznania cech rasowych zwierząt do­
mowych, okazała się kraniologia o wiele wdzięczniejszą. 
Tłómaczy się to tem, źe pierwotne rasy zwierząt domo­
wych o wiele bardziej utrzym ały się w czystości rasowej, 
niż rasy ludzkie.

W spółczesna system atyka naukow a ras bydła jest 
oparta głównie na pewnych cechach czaszkowych, których 
upraw nienie (t. j. względna stałość w  obrębie danego typu) 
zostało wykazane przez bazylejskiego zoologa R i i t i me -  
y e r a.

Przez długi czas klasyfikacyą R u t im  ey  e r  ’ o w  sk  ą, 
uzupełnioną przez W i l c k e n s ’a, posługiwano się mecha­
nicznie, ograniczając się do podciągania różnych ras pod 
wyróżnione i opisane przez R u t i m e y e r a  typy.

Zbabanie szeregu ras na południo-wschodzie Europy 
dało możność A d a m e t z o w i  pogłębienia i uzupełnienia 
klasyfikacyi R i i t i m e y e r ’a.

Prelegent przedstaw ia zasady współczesnej klasyfi­
kacyi kraniologicznej, oraz m ateryał czaszkowy, po części 
zebrany przez A d a m e t z a  w  Albanii, Bośnii, Czarnogó- 
rzu i Galicyi, po części zaś przez siebie — we Francyi 
(Bretania, Owernia, Sabaudya), Szwajcaryi, Król. Polsk. 
i wypowiada swoje poglądy na sposób, w  jaki obecnie 
powinnyby być prowadzone badania w tym dziale zoote­
chniki. Należałoby dążyć do zebrania jak największego 
m ateryału kopalnego i współczesnego, a podstawy badań 
pogłębić przez zużytkowanie tych wiadomości, które nam 
daje anatom ia porównawcza, teratologia, antropologia- em- 
bryologia i paleontologia. Celem tych badań powinno być 
stworzzenie ścisłej morfologii ras, któraby utorow ała drogę 
historyczno-rozwojowej ich systematyce.

Jak dalece ścisłe pomiary (ogólne i czaszkowe) przy­
czynić się mogą do poznania wzajemnego związku pomię­
dzy różnemi rasami, a w zględnie związku genetycznego, 
o tem świadczą następujące przykłady:

Posłudując się tą metodą, w ykazał W e r n e r  pokre­
wieństwo (uzasadnione historycznie) między bydłem połu­
dniowej Szwecyi i jedną z ras bydła Szw ajcaryi: A d a m e t z  
w analogiczny sposób wyjaśnił związek między bydłem 
illiryjskiem i bydłem  palafitów Szwajcaryi z epoki neoli­
tycznej.

W  ogłoszonej przed dwom a laty pracy nad bretoń- 
ską rasą bydła rogatego wykazał prelegent związek po­
między tem bydłem, a bydłem illiryjskiem. W  tejże pracy 
wyraził prelegent przypuszczenie, źe irlandzkie bydło Kerry 
stoi w  pewnym związku pokrew ieństwa z bydłem bretoń- 
skiem Hipoteza ta opierała się zjednej strony na dokła- 
dnem zbadaniu rasy bretońskiej, a z drugiej — li tylko 
na luźnych opisach gospodarskich hydła Kerry, oraz na 
szczepowym pokrewieństwie ludów (celtyckich), które 
te dwie rasy hodują.

l) T o p i n a r d  mówi o kraniologii: „La craniologie dans sa 
phase acłuelle est une science d ’analyse et de patience, et non encore 
nue science de synthese“.

W  rok po ukazaniu się wspomnianej pracy udał się 
B a c h m a y r  do Irlandyi, gdzie dokładnie zbadał bydło 
Kerry i skąd przywiózł m ateryał kraniologiczny. W  ogło- 
szonem zaledwie miesiąc tem u (w czerwcu 1900) spraw o­
zdaniu pisze B a c h m a y r ,  źe porównanie wym iarów by­
dła Kerry z wymiarami, podanymi przez prelegenta dla 
bydła bretońskiego, wykazało tak zupełną zgodność [ró­
żnice pojedyńczych wym iarów przeciętnych wynoszą naj­
wyżej po kilka milimetrów], że nie można wątpić o przy­
należności obu ras do tego samego typu.

E d m u n d  Z a ł ę s k i  (Trzykosy, gub. Radomska).
0 konieczności prowadzenia, zbiorowemi silami biologicznych 
obserwacyi i doświadczeń. Żadne z zagadnień, które przy­
padły w  udziale nauce o dziedziczności nie doczekało się 
kategorycznego rozwiązania. Na każde z nich dają różne 
teorye — różne, wprost, sobie przeczące odpowiedzi.

Przyczyną niemoźebności zbudowania trwałej teoryi 
dziedziczności metodą dedukcyjną jest przedewszystkiem 
nasza nieznajomość biochemicznych procesów, zachodzą- 
cyh w jądrach komórek, i wogóle samej budowy tych jąder. 
W  obecnym stanie wiedzy możemy dążyć do wypi’owa- 
dzenia praw dziedziczności i zmienności jedynie indukcyj­
nie, na podstawie faktów, poznawanych zapomocą obser­
wacyi i doświadczeń. Faktów takich nauka zna olbrzymią 
ilość, lecz tak nieliczne z nich odpowiadają koniecznym 
warunkom  naukowej ścisłości, źe nie wystarczają one do 
wysnucia jakichkolwiek stanowczych wniosków.

To też, nie mómiąc już o drugorzędnych zagadnieniach, 
tyczących się krzyżowania, udziału rodziców w przekazy­
waniu cech i t. p., zasadnicza kwestya, jakie są przyczyny 
zmienności, oczekuje jeszcze rozwiązania.

z^aden z argum entów , używanych jako dowód dzie- 
dziedziczenia okaleczeń, zmian, wywołanych przez chorobę, 
w arunki klim atu lub odżywiania, nie wytrzym uje ściślej­
szej krytyki, również jak i dowody przeciwne. Prelegent 
stara się dowieść tego na kilku najbardziej znanych przy­
kładach: dziedziczność rzekom a kiły, zmienność mięczaków 
na wyspach Sandwdch, wyradzanie się koni na wyspach 
Falkland, brak zmienności różnych odmian hieracium w ró­
żnych klimatach, wreszcie na przykładach z dziedziny ho­
dowli buraków  i t. p.

Niezmierna zawiłość zjawisk, któremi się zajmuje 
nauka o dziedziczności, czyni wszelkie ścisłe doświadczenia
1 obserw'acye bardzo trudnem i. Każde doświadczenie z tej 
dziedziny winno być powtórzone wielokrotnie, w  różnych 
miejscach i przez różnych badaczów podług ściśle jedna­
kowego planu. Punktem  wyjścia każdego doświadczenia 
musi być dokładna znajomość rasy lub odmiany, którą 
badamy. Każde doświadczenie z dziedziny biologii musi 
być prowadzone podług jednego planu przez długie lata.

W arunki do wykonywania doświadczeń i obserwacyi 
na dostatecznie szeioką skalę, w wielu miejscach, podług 
wspólnego planu i w ciągu wielu lat bez przerwy, może 
posiadać tylko jednostka zbiorowa.

Dlatego prelegent uważa za pożyteczne powstanie 
organizacyi, któraby tego rodzaju badania przedsięwzięła. 
Zważywszy, źe badania te mają wielką doniosłość także 
i dla fizyografii kraju, prelegent sądzi, że mogłaby je  pod­
jąć istniejąca przy krakowskiej Akademii Umiejętności Ko- 
misya Fizyograficzna, względnie jej Sekcya rolnicza, i źe 
należałoby odpowiednio rozszerzyć jej program.

Dr. F e l i k s  S i e m i ą t k o w s k i .  (Dublany). 0 pobie­
raniu baru przez rośliny. W  kwrestyi pobieraniu baru przez 
rośliny napotyka się w literaturze sprzeczności, do których 
rozwiązania należałoby dążyć. Celem przekonania się: 1) 
czy rośliny mogą pobierać bar z ziemi, 2) czy obecność 
soli barowej w  ziemi wpływa na rośliny, na niej się roz­
wijające, ujemnie i 3) w  jakich częściach rośiinnych bar 
się ew entualnie gromadzi, wykonał autor, jednak ze w zglę­
dów lokalnych tylko na małą skalę, doświadczenia w  w a­
zonach kamionkowych metodą wagnerowską, korzystając
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z u rządzeń  Stacyi dośw iadczalnej chem iczno-rolniczej w D u- 
blanach. W  w azonach mieściło się po 9 kg. glinkow atej 
ziem i dublańskiej, w ym ieszanej z 1 g. K2 S 0 4, 1 g Mg 
S 0 4+ N a  Cl, 1 g  Ca H4 (P 0 4)s, i prócz tego  w jednych  
w azonach  z 6 g. Ba (N 03}2, w  d rug ich  z 2 g. Ba (N 03)2 
i 13  g. Na NOs. Po dw a w azony, jed en  z miejszą, d rug i 
z w iększą daw ką azotanu  barow ego, obsadzono papryką, 
w zg lędn ie  obsiano ow sem , grochem  siew nym  i gorczycą 
białą. Rośliny rozw ijały się całkiem  norm alnie. D oprow a­
dzono je  do zupłenego dojrzenia. W  pojedynczych ich 
częściach oznaczono suchą m asę i badano na bar. Okazało 
się, źe b a r znajdow ał się w  nich tylko w  bardzo  n iezna­
cznych ilościach, tak  źe analitycznie ich oznaczyć nie by­
łoby m ożna dokładnie. W ed łu g  w ycenienia na oko ilość 
Ba O, przypadająca na plon, zebrany  w każdym  w azonie, 
w ynosiła 2 do 5 mg. W  w arunkach  więc, w  jak ich  w y­
konano dośw iadczenie: 1) r o ś l i n y  p o b i e r a ł y  b a r
w  b a r d z o  m a ł y c h  i l o ś c i a c h  i 2) u ż y t e  w i e l k i e  
d a w k i  a z o t a n u  b a r o w e g o  n a  r o z w ó j  r o ś l i n  
s z k o d l i w i e  n i e  w p ł y w a ł y .

Dr. K. R o g ó y s k i  (Chojnowo). Badania g eo log iczn o-  
r o ln icze  i c h em iczn e  nad g lebami gub. płockiej. P re leg en t p rzed ­
staw ia  w ynik i w  toku  będących badań  nad glebam i gub. 
płockiej. B adania te  w  tej chw ili doprow adzone są dopiero 
do w ykonan ia  dość licznych w ierceń g leboznaw czych dw u 
i czterom etrow ych. N astępnie om aw ia p re legen t pocho­
dzenie geologiczne bielic gub. płockiej w  zw iązku  z ogólną 
charak terystyką napotkanych  w Przasnyskiem , Ciechanow- 
skiem , M ławskiem, P łońskiem , P u łtusk iem  i D robińskiem  
ogólnych typów  gleb. Zasadnicze typy tych gleb są:

I) Cieźkie gliny, u tw orzone z dolnej lub górnej gliny 
dyluw ialnej, a posiadające każda odrębne charak terystyczne 
cechy.

II) Ziemia lekka:
1) p iasek m iędzylodow cow y jałow y,
2) tak  zw any szczerk — ziem ia g ruboziarn ista  zazw y­

czaj urodzajna, a praw dopodobnie u tw orzona z łatw o roz­
kładających się krzem ianów .

III) Sapy próchnicow e, pochodzące z napływ ów  allu- 
w ialnych, z podłożem  mniej lub więcej m arg low em  (mar- 
giel m uszelkow y).

IV) Bielice różnego stopnia ciężkości i zwięzłości. Bie­
licą nazyw ają się ziem ie, pochodzące z nałożenia m niejszej 
lub w iększej w arstw y  piasku na pokład różnego stopnia 
zw ietrzen ia g liny dolnej lub górnej.

Cechą w spólną rolniczą bielic je s t biały kolor, zle- 
wność, oraz w zrasta jąca  zw ięzłość w arstw  głębszych, w y­
dobyw anych pogłębian iem  orki.

P rzyszłe rozbiory chem iczne, a p rzew ażn ie m echa­
niczne w  połączeniu z dokonanem i w ierceniam i pozw olą 
m oże ułożyć pew ną klasyfikacyę bielic.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
4

S ta n  z a s i e w ó w  i urodzaje  w  Galicyi zachod nie j .  Rok
obecny zaliczyć trzeba do niepomyślnych dla rolników. Bar­
dzo mokra jesień przeszkadzająca w dobrem obrobieniu pól 
i zmuszająca w wielu miejscach siać na mokro (lub nawet 
całkiem nie obsiewać), złe przezimowanie, późna wiosna z sil­
nymi przymrozkami w maj u, oraz długotrwała posucha (w nie­
których miejscowościach przez 7 tygodni nie było kropli 
deszczu) wpłynęły bardzo ujemnie tak na oziminy ja k  i ja ­
rzyny. W  niektórych powiatach (np. Łańcut, Rzeszów) wy­
rządziły także myszy znaczne szkody.

O ile z dotychczasowych doniesień sądzić można rezul­
taty tegorocznych zbiorów w oziminach 26'4O0/0, w jarach 
20—30°/0 mniejszemi. będą ja k  w roku ubiegłym.

Żniwa są już prawie wszędzie (wyjąwszy okolice górzy­
ste) ukończone przy pogodzie dość sprzyjającej. O ile na ilość 
zbiór słaby, o tyle co do jakości zupełnie zadawalniający, 
siano jest piękne i zdrowe.

Z poszczególnych płodów ż y t o  dało najsłabsze rezul­
taty; wiele żyta zostało na wiosnę przyorane, pozostałe tak * 
ilościowo jak  jakościowo słabe. P r z e n i c a  lepsza, przeciętny 
plon o 2 q morgu mniejszy ja k  zeszłego roku; co do jakości 
dob ra. J a r e  w ogólności lepsze od'ozimych, plon przeciętny 
średni, najsłabiej przedstawia się jęczmień, który także co 
do jakości z powodu ostatnich deszczów ucierpiał. O w i e s  
lepszy ja k  średni wydaje między kłosowemi tego roku naj­
lepsze rezultaty.

Co do o k o p o w y c h  to długo trw ająca susza wiosenna 
nie wyrządziła takich szkód jak ich  się ogólnie obawiano. Słabe 
bardzo na wiosnę, poprawiły się w ostatnich tygodniach zna­
cznie i zapowiadają wogóle plon dobry. Naiepiej przedsta­
wiają się z i e m n i a k i .  Wczesne miejscami już wykopane, 
wydają zadawalniające rezultaty. Górne zapowiadają przy 
sprzyjającej pogodzie pomyślny zbiór, przewyższający zeszło­
roczny.

B u r a k i  wcześnie sadzone ładne i trzym ają się dobrze, 
późno sadzone ucierpiały więcej wskutek posuchy, zapowia­
dają plon słabszy, miejscami całkiem zły. S i a n a  i k o n i ­
c z y n y  w pierwszym sprzęcie dały rezultaty bardzo niepo­
myślne.

Co do p a s z y  należy się obawiać tego roku dotkliwego 
braku; ceny tych produktów już dziś znacznie podskoczyły 
w porównaniu ze zwykłemi o tej porze cenami.

P róba  kartof larek . W środę dnia 10 października b. r. 
odbędzie się na polach obszaru dworskiego w Piekarach (10 k i­
lometrów od Krakowa) próba maszyn do wybierania kartofli. 
Fabrykanci oraz przedsiębiorcy prywatni, chcący w konku- 
rencyi tej wziąć udział, zechcą się zgłosić najpóźniej do 10 wrze­
śnia b. r. do p. dra W itołda Milieskiego w Piekarach, poczta 
Liszki. — Dostarczenie koni roboczych i pola z ziemniakami 
nastąpi bezpłatnie.

A nkieta  w  sp r a w ie  handlu te r m in o w e g o  zbożem . Mini­
sterstwo rolnictwa przygotowało już plan ankiety w sprawie 
handlu terminowego zbożem. Przeprowadzeniem tej ankiety 
zajmie się komisya składająca się z 16 członków pod prze­
wodnictwem szefa sekcyi w ministerstwie rolnictwa p. dra 
M. W. v. Beck’a. Przygotowano kwestyonaryusz zawierający 
47 pytań; kwestyonaryusz ten zostanie rozesłany do 73 rze­
czoznawców. Ankieta odbędzie się między 11 października 
a 17 listopada. Ażeby ułatwić odpowiadającym na pytania 
zoryentowanie się w całej sprawie, wydało ministerstwo jako 
m ateryał dzieło o zbożu w handlu wszechświatowym (Das ge- 
treide im W eltverkehr). Dzieło to składa się z trzech części:
I. Tabele statystyczne dotyczące produkcyi, spożycia, cen, 
ta ry f przewozowych i t. p. II. Graficzne przedstawienie wahań 
cen zbożowych za lata 1869— 1898 na rynku zbożowym we 
W iedniu i za lata 1886- 1898 na rynkach we Wiedniu, Lon­
dynie, Paryżu, New-Yorku i Odessie. III. Objaśnienia do wy­
szczególnionego inateryału. Objaśnienia te zawierają przedsta­
wienie rozwoju produkcyi zbożowej w Europie i innych czę­
ściach świata, obraz handlu zbożem w ważniejszych miejscach 
jego produkcyi, zapotrzebowanie zboża na świecie całym, wa- 
wahanie cen zbożowych i wreszcie historyę handlu termino­
wego zbożem na giełdach europejskich i amerykańskich.

P Y T A N I A  i R A D Y .

P y ta n ie .  A. G. z Jasła. Czy wskazanym jest i dopuszczal­
nym siew zbóż ozimnych nie z nowego nasienia, lecz z zeszło­
rocznego.

Odpowiedź. Liczne doświadczenia wykazały, że ziarno 
zboża traci z biegiem czasu siłę kiełkowania, szczególniej gdy 
jest źle przeahowane. Dlatego też najlepiej jest wysiewać na­
sienie z roku ostatniego, a w wyjątkowych tylko wypadkach 
można używać nasienie z lat ubiegłych i to tylko wtedy, gdy 
dobrze jest przechowane, a nasienie z roku ostatniego z jak ich­
kolwiek powodów do siewu się nie nadaje.
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Ze stołu redakcyjnego.
« -------

Tymoteusz Łuniewski. Rolnictwo i hodowla zw ierzą t  u s ta roży tnych  
Rzymian z dzieł Katona Censora, Pliniusza S ta rszego ,  Wirgiliusza W arrona ,  
Palladyusza i Koiumelli. — W arszawa. Wydawnictwo Redak yi „R oln ika"  
i „Hodowcy11. 1900. Cena rb. I'50. — Sadząc z tytułu, przypuszczać by 
można, że znajdziemy w tej książce obraz rolnictwa i hodowli u starożytnych 
Rzymian, że będzie to na podstawie dzieł podanych autorów krytycznie przed­
stawiony stan teoryi i praktyki ówczesnego gospodarstwa wiejskiego. Tak 
jednak  nie jest; p. Łuniewski daje nam jedynie sumiennie zebrane wyjątki 
z dzieł autorów rzymskich piszących o rolnictwie, porządkując je  według 
następującego szematu. Część I. Rolnictwo: grunt; urodzajność gruntów; 
uprawa gruntów; narzędzia rolnicze przy uprawie gruntów używane; nawozy 
i nawożenie; siew; upraw a szczegółowa płodów; łąki; uprawa winorośli; 
choroby drzew. Część II. Hodowla: hodowla zwierząt domowych; bydło; 
konie; osły; muły; owce i kozy; trzoda chlewna; psy. W dodatku znajdujem y 
kalendarz rzymski i rzymskie starożytne miary i wagi Autorowie rzymscy 
spisują swe spostrzeżenia jedyn ;e, rzadko kusząc się o głębsze wyjaśnienie 
zjawisk; było to zresztą przy ówczesnym stanie wiedzy niemożliwe. Książka 
p. Łuniewskiego służyć może tym, którzy nie znają języka łacińskiego, lub 
też nie m ają ochoty do szperania po rozmaitych starych księgach, do za 
poznania się ze stanem teoryi, a po części także i praktyki gospodarstwa 
wiejskiego u starożytnych Rzymian. S. K.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Notowania ta rg ó w  kra jowych, a u s t ry a c k ic h  i w ęgierskich  podane są  

w walucie  koronowej.

Z b o ż a .

Na rynku wszechświatowym zaszły pewne zmiany pomyślne. Nie 
można wprawdzie zapowiadać hossy ze względu na niepewne położenie 
polityczne, usposobienie jednak  jes t coraz silniejsze i należy się spodziewać, 
że kierunok ten się utrzym a. W Stanach Zjednoczonych usposobienie silne 
i pomimo dużego dowozu ceny się trzym ają. W Aglii ruch na  targach  
ożywiony, ceny osiągano za pszenicę nieco lepsze niż w zeszłym tygodniu. 
We F rancyi położenie bez zmiany. W  Belgii i H olandyi usposobienie silne. 
W  Niemczech ceny się wprawdzie nie wiele podniosły ale trzym ają  się 
dobrze, dokonywują się liczne tranzakcye. W Austryi większych zmian nie 
notują, usposobienie słabe. T argi krajow e bez zmiany.

Da
ta

wr
ze

śn
ia

Pszenica Żyto Jęczmień Owies

K raków .............. 4 15.00 - 16.80 1 3 .0 0 - 11.80 13.20 -1 4 .3 0 12.80 - 1 4  00
Lw ów ................. 4 1 5 .0 0 - ! 6.50 12.00 — 12.5 13.00 -1 4 .0 ) 12.00 - 1 2  50
T arn ó w .............. 1 15.00 - 16.40 13.00 - 14.00 12-50 -1 3 .5 0 11.30 -1 2 .5 0
Podwołoczyska . 29 14 60 — 15 20 11 40 - 1 1.8) 10.20 - 1  1.20 11.10 -1 2 .0 0

_ „ rosyjskie — 16.20— 16 90 1 3 .4 0 - 14.4 >00.00 - 00.00 00 00 -0 0 .0  l
W ied eń .............. 4 15.60 —16.00 1 4 .8 0 - 15.0) 13.50 -1 7 .0 0 11.10 - 1 2 .0 0
Peszt ................. 4 15.20— 16.00 1 4 .2 0 - 14.30 12.00 -  1400 10.8 ) -1 1 .0 0
P ra g a ................. 4 16.80 - 18.50 1 6 .0 0 - 17.00 14.20 - 1 6 .0 0 1230 -1 3 .5 0
Ceny w koronach

za 100 leg.

B erlin .................. 15.20 - 15.80 1 4 .2 0 - 15.00 14 50 -1 6 .4 ) '
W rocław . . . . 3 1 3 .8 0 - 15.50 14.40 — 15.00 13.60 — 15.40 13 30 -1 4 .0 0
Poznań .............. 3 1 3 .9 0 - 14.9.1 1 3 .8 0 - 14 50 13.80 - 1 4 .0 0 13.10 - 1 4  00
Ceny w m arkach

za 100 leg

W arszawa . . . 4 5 .3 0 - 5.50 4.20 - 4.40 4.10 —4.30 2.60 - 3 .3 0
Ceny w rublach

za korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach za 100 leg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle tele 
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych:

P s z e n i c a :  dnia y e dnia 3/ 9
Z Amsterdamu do K o lo n ii.............  000.00 000.00
„ Chicago do B e r l i n a .................... 181.00 181.25
Z Liverpoolu do B e r l i n a .............  18125 181.25
„ Nowego Yorku do Berlina . . . .  181.00 181.50
„ Odesy do B e r l in a .............................178.00 178.'-0
„ Rygi do B e r l i n a .........................  176.75 176.75
w P a r y ż u ........................................... 160 25 161.00

Ż y t o :
Z Amsterdamu do Kolonii za paźdź. . 147.25 147.25
„ Odessy do B e r lin a .........................  155.50 156.75
„ Rygi do B e r l i n a .........................  153.50 155.00
„ Nowego Yorku do Berlina . . . .  152.25 152 25

K u k u r y d z a .  Kraków 2 4 /VII, 00.00—00.00 K.; Wiedeń 4/IX , sta ra  
10.40 — 10.70 K. Lwów 4/IX , 13.00 — 14.00 K  Tarnów 1/IX, stara
15.50 — 16.50 AT., nowa 00.00 — 00.00 K ., Peszt  4/IX, 12.00— 12.40 A"., 
Podwołoczyska 29/V III, nowa 00 00 -00 .00 K .,  sta ra  00.00—00.00 K .  za 
100 kg.

H re c z k a . Kraków 4/IX, 14.00 -  17.00 AT., Lwów 4/IX , 1 7 .0 0 -
2 0 .0 0 K . T arnów  1/IX 16.00 — 18.00 K. Podwołoczyska 29/V III galic. 1 3 .6 0 -
14.00 A., rosyjska 00.00—00.00 K. za 100 kg.

Strączkowe,  przem ysłow e i okopowe.
G rocli. Kraków 4 /IX, 17.00 — 24.00 I i . ,  Ta rn ó w  1/IX  — 16 00 —

22.00 K., Wiedeń 28/VU, galic. 00.00 — 00.00 A'., Lwów 4/1X, 17.00 —
24.00 l i .

F a s o l a .  Kraków 4/IX , 14.00 — 21.00 K. Tarnów 1/1X, 13.00 —
16.00 li.

R z e p a k .  Wiedeń 4/1X, 27.60 — 27.80 K .,  Tarnów  1/IX, 23.00 — 
24.00 K., Kraków 24/V11, 00 .00-00 .O l) K„ Lwów 4/IX, 2 3 .u 0 -2 4 .0 0  A'., 
Podwołoczyska 21/VII, 00.00—00.00 K. za 100 kg.

K a r to f le .  Kraków 4/1X, 3.20 — 3 60 I i . ,  Tarnów 1/IX , 3.40 — 
3.80 li., Wiedeń 18/VH, 0 .0 0 -0 .0 0  I i.

Produkty zwierzęce.
W o ły . Wiedeń 4/IX, węgierskie prima 72—75 li., secunda 64—71 

tertia  54—63 l i . ,  wyborowe 7 2 —76 K., galicyjskie prima 72—75 K , se­
cunda 65-— 71 li., tertia 56 —64 l i . ,  wyborowe UU— 00 li.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 4/IX , prima 84—86 I i.,  średnie i stare 76— 
82 A'., lekkie 69—74 1C, a  mtode 68 — 88 l i . .  Pesz t  4/1X, stare ciężkie 
9 6 —97 A., średnie 0 0 —00 l i . ,  młode ciężkie 95 — 96 l i . ,  średnie 96 — 
98 l i . ,  lekkie 9 6 —97 I i  za 100 leg.

31asło. Wiedeń 4/1X, najlepsze deserowe 2.40 — 2.80 K .,  wiejskie 
2.20 — 2.40 I i . ,  zwykłe targowe 1 80—2.00 I I , Kraków 4/IX , targowe 1.8U—
2.00 l i  za 1 kg. Hamburg 28/V1II, stołowe 1 klasy uOO—000, 11 kl. 000 —000, 
galicyjskie 000 — 000 m arek za 100 kg. Berlin 4/1X, dworskie i spółkowe 
prima 112, secunda 108, tertia  103, galicyjskie 1 5 6 -  160 m arek za 100 kg

J a j a .  Wiedeń. 4/1X, prima 36 — 37, secuuda 38 —39 K., konserwo­
wane w wapnie 37 — 38 sztuk za 2 Ii., usposobienie silne; Kraków 4/IX 
2 .40—3.00 l i .  za kopę.

Spirytus.
Kraków 4/IX , z opłatą  na 95° K. 168, na  75° K .  128 za hekto­

litr. Lwów. 4 /IX  gotowy K. 19.10—20.00 loco za 50 litr.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .  
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Adam K r z y ż a n o w s k i .

JESIENNY JARMARK NA KONIE
W KRAKOWIE.

W  dniu 18 września 1900 rozpocznie się w K ra­
kowie jesienny pięciodniowy jarm ark  na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark  na konie szlachetne odbywać się będzie 
w krytej ujeżdżalni pód Kapucynami i na placu, a konie 
znajdą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież w staj­
niach prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 18 września 1900 (wtorek) odbędzie się główny 
jarm ark  na konie włościańskie na placu ..Groble".

Magistral stoł. król. m. Krakowa 
dnia 29 sierpnia 1900

Z A R Z Ą D  D Ó B R  O S I E K
p. O ś w ię c im  (D w o r z e c )  

poleca do siewu:
Żyto „Osieckie" wydaje do 1400 kg. z morgi po Kor. 18‘- 
P szenicę  (Nlunster’s c h e r  G rannenw eizen)  . . „ „ 20-

za 100 kg. netto, loco stacya Oświęcim.
W orki po cenie k osztu . (1—2)
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OGŁOSZENIE.
K om itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego wniósł 

do szeregu m inisterstw  niem niej do Koła polskiego m em oryał 
w ykazu jący  potrzebę przeciw działania osobną ustaw ą naduży­
ciom praktykow anym  w handlu sztucznym i nawozami zwłaszcza 
w handlu  detalicznym .

Jeżeli m em oryał Kom itetu ma osiągnąć p rak tyczny  sku­
tek. należy dążyć do nagrom adzenia ja k  najw iększej ilości 
faktów  dowodzących istnienia wyż rzeczonych nadużyć.

Kom itet wobec zbliżającej się kam panii nawozowej po­
stanowił zwrócić się do P. T. R ad powiatowych oraz do To­
w arzystw  rolniczych okręgow ych z prośbą o poczynienie od­
powiednich kroków  celem nadsyłania w możliwie ja k  najw ię­
kszej ilości prób nawozów, nabyw anych w handlach detalicznych 
do k r a j o w e j  s t a c y i  c h e m i c z n o - r o l n i c z e j  w D u- 
b ł a n a c h ,  k tó ra  to staeya robi dla włościan analizy bezpłatnie.

Przepisy do w ysyłk i prób:
ł)  P róba ma być przedsięw ziętą natychm iast po przy­

byciu tow aru w obecności bezstronnego św iadka, którego po­
uczyć trzeba o tych w arunkach.

2) Jeżeli je s t więcej w orków z nawozem, to próba ma 
być wziętą z w nętrza k ilku  worków — najlepiej zapomocą bla­
szanej łyżki, przyczem  w yłączyć należy w orki uszkodzone lub 
zmoczone podczas przesyłki.

P róby w ten  sposób wzięte należy (jeżeli było więcej 
w orków jednego nawozu) na suchej podstawie wym ieszać do­
kładnie i z t e g o  t r z y  r ó w n e  p r ó b y  przeciętnie po 250— 
300 gr wytworzyć.

3) K ażdą z tych prób należy złożyć do s u c h e g o ,  c z y ­
s t e g o  n a c z y n i a  s z k l a n n e g o ,  takow e starannie i szczelnie 
zam knąć, p i e c z ę c i a m i  o d b i o r c y  i ś w i a d k a  z a o p a ­
t r z y ć ,  a nadto napisem, k tó ry  zaw iera i m i ę  i n a z w i s k o  
d o s t a w c y  ( s p r z e d a j ą c e g o ) ,  d z i e ń  z a  k u p n a  w z g l ę ­
d n i e  o d b i o r u ,  i l o ś ć  z a k u p i o n e g o  n a w o z u ,  w a g ę ,  
m a r k ę  j g w a r a n c y ę  z a w a r t o ś c i .

4) Ze się wzięcie prób w porządku odbyło, w inni poświad­
czyć kupu jący  nawóz i obecny przy tern świadek, podpisani 
na trzech rów nobrzm iących poświadczeniach.

5) Z trzech w ten sposób zrobionych prób, jedną należy 
w ysłać o f r a n  k o w a n ą  d o k r  a j  o w e j  s t a c y i  c h e m i c z n o -  
r o l n i c z e j  w D u b l a n a c h .  drugą do kupca, od którego się 
nawóz kupiło, trzecią zachować w suchem m iejscu u siebie 
w domu.

6) N a c z y n i e  b l a s z a n e ,  w o r e c z k i  n a  w z o r y ,  
w o r k i ,  s k r z y n k i  d r e w n i a n e ,  p u d e ł k a  z t e k t u r y  
i t. d. są niedopuszczalne ja k o  opakowanie prób.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 

P r e z e s  S e k r e ta r z
A . P o to c k i. S . B o ja n o w sk i.

O G Ł O S Z E N I E .

C. k. Zarząd stacyi ogierów rządow ych w Olchowcach 
ma zam iar w pow. K rakow skim  w ynająć na 6 la t za roczną 
opłatą 240 koron stosowną stajn ią na pomieszczenie 6 ogierów 
rządow ych. Komitet c. k Tow. roln. k rak . podając powyższe 
do wiadomości stron interesow anych nadm ienia, że bliższe 
w arunk i umowy najm u stajni są do przejrzenia w biurze 
Kom itetu (Kraków, Basztowa 6) w godzinach urzędow ych od 
9 rano do 2 popołudniu.

Z Komitetu c. k. Tow.  roln. krak.

Zarząd dóbr Piekary p. Liszki ma do sprzedania

Siewnik rzędowy
patent Neumann 2 ł/2 m. szeroki, w dobrym stanie 

za przystęp n ą  cenę.

KRAJOWA WYŻSZA S Z K O Ł A  ROLNICZA
w  Dublanach ko ło  Lw ow a.

Półrocze zimowe rozpoczyna się dnia 23. września, 
wykłady zaś dnia I . października.

B liższe szczegó ły  co do w a ru n k ó w  p rzy jęc ia  i poby tu  
w  D u b lan ach , u d z ie la  D yrekcya.

From mel, Dyrektor.

Zarząd dóbr B ieżan ów
poczta, s taeya kole jow a i telegraficzna Bieżanów  

poleca do siew u :
Z yto  „P etk u s“ bardzo odporne, pomimo niekorzystnej aury zimowej

wydało po 14; q z 1 m orga p o ....................................................Kor. 2 2 - —
Z yto  „M ontańskieu również bardzo odporne na niekorzystne zmiany 

powietrza. D ługa słom a; plon po 12 q z, 1 morga po . Kor. 20* - 
P szen ica  „O stka“ ulepszona, nadzw. plenna i w ytrw ała po „ 21*—
P szen ica  „B anatka“ z oryg. wysiewu, bardzo plenna ,, „ 22*—
Ceny rozumieją sie za 100 kg. netto, loco staeya Bieżanów. W orki po cenie 

własnego kosztu. — Na żądanie próbki franco. (2—5)

Nieużywane i nieuszkodzone, lecz jedynie trochę zmie­
nione pod względem wyglądu zewnętrznego wskutek 

dłuższego pozostawania na składzie

s i e w n i k i  r z ę d o w e
m a  d o  s p r z e d a n ia  p o  z n iż o n e j c e n ie  

R u d o l f  S a c k ,  W i e d e ń  II, 2, Nordbahnstrasse 36.
1—5

P isarz  e k o n o m ic z n y
który ukończył niższą szkołę rolniczą lub też posiada 
kilkoletnią praktykę w zawodzie rolniczym znajdzie  

z a r a z  p o m ieszczen ie  na stół lub ordynaryę. 
Zgłaszać należy się do Z a r z ą d u  d ó b r  w D ą b r o w i c y  p. C h r o s t o w a .
_________________________________ (3-3)

Lokomobila benzynowa „OTTO“.
Najprostsza i naj tańsza  siła popędowa dla każdego wła­

ściciela ziemskiego i rolnika.
Nie potrzeba ani wody,  ani m a sz y n is ty :  

Dzięki uwolnieniu benzyny  od podatku  i małemu zużyciu  
benzyny daje ta  lokomobila najtańszą siłę  popędową.

W s z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o g n i a  w y k l u c z o n e .
LANGEN & WOLF, Wiedeń X, L a x e n b u r g e r s t r a s s e  59.

O ryginalne m otory »OTTO« gazowe i benzynow e.
Słynne na całym św iecie  z  powodu proste j ,  t rw a łe j  konstruk-  

cyi i małych kosztów ruchu.
Godne polecenia d la w szystkich m łynarzy. (4—24) 

Zastępca w Krakowie M. Peterseim. Fabryka maszyn.
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W eteryn. d ietetyczny środek dia koni, bydła rogatego i owiec.
Od 40 la t  w  u życia  w  licznych s ta jn iac h  w raz ie  b raku  chęci do 
jedzenia, złego t raw ien ia ,  dla  poprawy mleka i zwiększenia  hojności 
u krów. Cena: 1 pudełko  K. 1 '40, */s Pu(k  70 hal. P raw dziw y ty lko  
z pow yższa m ark ą  ochronną m ożna nabyw ać we w szystk ich  ap tek ach  
i d rogueryach  S k ład  główny: F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a  
c. i k. au s tr . węg., król. rum . i ks, bu łg  dostaw ca D w oru, A ptekarz 

okręgow y w K orneuburg  pod W iedniem .

^  ^  ^  ^  ^  ^

Polecamy do siewu
1. Pszenicę ostkę galicyjską czerwoną uszla­

chetnioną drogą ścisłej selekcyi z hodowli 
w Grodkowicach, a mianowicie:

»Elita« ..............................................po Kor. 30
»Selekcyjna« ....................................» » 26

2. Żyto polskie z ziemi piaszczystej » » 22
za 100 kg. netto bez worka loco st. Kraków lub Podłęże.
W orki nowe grube liczymy po 1 Kor. za sztukę.

Uwaga. Pszenica Grodkowicka, której uszlachetnienie pro­
wadzi się od lat czterech pod kierunkiem Prof. D ra Pra- 
żmowskiego odznacza się duźem, pełnerrl, cięźkiem. i nader 
szlachetnem ziarnem, słomą grubą niepokładającą się, nie 
podlega rdzy i śnieci i wydaje przy wczesnej dojrzałości 
w ysokie i pewne plony (15—48 q.) nawet w gorszych  
warunkach uprawy.

Próbki wysyła  się darmo i opłatnie.
Zamówienia przyjmuje Związek Handlowy Kółek Rolniczych 

w Krakowie i Zarząd dóbr w Grodkowicach p. Brzezie.

Pod gw arancyą  
c z y s t e j  k r w i  ś w i n i e  w i e l k i e j  b i a ł e j  a n g i e l s k i e j  r a s y

„Y O RK SH IR E44
Potom stw o ty lko  po im portow anych i odznaczonych najw yższem i n a ­
grodam i rodzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, płodne i bar­
dzo ła tw o się tuczące, szczepione przeciwko róży w ą g li­
kowej i na tę chorobę odporne, W  każdym  w ieku, począw szy 

od 10— 12 tygodni (w aga w tym  w ieku, około 2 0 — HO kg) 
w ysyła za pobraniem  

v v
D o m i n i u m  Z i n k a u  F o l w a r k  Zi t in ,  

p. Zinkau pod Nepomuk w Czechach.

AA tkhJfefe Itjfe
3U%f}i§igfl<§f

j e n e r a l n y  z a s t ę p c a  f a b r y k i  m o t o r ó w  i l o k o m o b i l  w M a r i e n f e l d  
Wiedeń VIII/2 Josefstadterstrasse 64,

n a p rz e c iw k o  d w o rca  kolei m ie jsk ie j » Jo se fs lad te rs tra sse« .

naftowe, b en zyn ow e,  sp iry tu so w e  i ga­
z o w e  m otory  i lokomobile.

W ykluczone niebezpieczeństwo  
ognia i eksp lozy i! Natychm iastow e  
puszczenie w  ruch! Najlepszy i naj­
tańszy m o t o r ! — Odpowiednie dla 
celów rolniczych, przem ysłow ych  
i i. d. Kompletne g arn itu ry  do 
m łocki! — M tocarnie H o f h e r a  
i S c h r a n t z a .  W iedeń, X.

Gwarancya najdalej idąca. —  Korzystne warunki wypłaty.
Cenniki darmo i opłatnie. (9 —12)

f f  ĘĘ f Ę f  f  pjf f  f

ie ulega wątpliwości,
że przez tys iące bezstronnych ro ln ików
za pierwszorzędne uznane:

Żyto BAHLSENA „Tryum f14
„ B AH L SE NA „Im perial11
„ BAHLSENA „Elitę11
„ BAHLSENA „W aza T ryum f11

— —^  pszenica BAHLSENA „Perłów ka11

s ą  do nabycia tylko u hodowcy
w  gatunku p raw dziw ym  i oryginalnym .

W  w łasnym  in te re s ie  proszę zażądać

C e n n ik a  o r y g i n a l n e g o  h o d o w l i  B a h l s e n a .
Oom rolniczo-prorfukcyjny Ernesta Bahlsena w Krakowie.

Biuro nadawcze ulica Karmelicka 21 — Magazyny 23.

K A W A
p r o s t o  z  H a m b u r g a

4 3/ I£o* gw arant, najlep. towar, wolne od porta, za zaliczką lub 
opłacane z góry.

Afryk, Mokka . . . .  K or. 7 70
Santos, n a jlep sza  . . .  „ 7 70
Salvador, zielona,

m o c n a .............................  „ 8 70
Ceylon, nieb iesko-

z ielona, n a jlep sza  . . „ 1180

G oldjava, żó łtaw a  Kor. 1120 
Perlkaffee, bardzo

d o b r a ..........................  „ 1080
Arab. Mocca, a ro ­

m a ty czn a  ...................  „ 1320
C ennik  i ta ry fa  cłow a darm o.

E tt l in g e r  & Co, H a m b u r g .
N ak ład em  K om itetu  c. k. T ow arzy stw a  .Rolniczego k rakow sk iego . — W d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , pod zarząd em  Jó z efa  F ilipow skiego .


